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Narodowy Lwów
Walczy o urnowe zbiorową w przemyśle budowlanym

AKCJA PRACY POLSKIEJ
„Praca Polska" we Lwowie podjęła 

wytężoną akcję, celem unorm ow ania w  ro­
ku bieżącym stosunków pomiędzy robot­
nikam i a przedsiębiorcam i możliwie wcze­
śnie i na  platform ie rzeczowego i pozba­
wionego demagogii podejścia do sprawy. 
W ostatnich bowiem latach w skutek nie­
odpowiedzialnego i niedbałego zupełnie 
o dobro mas robotniczych postępowania, 
tzw. klasowych związków zawodowych 
kierow anych z ukrycia przez zakonspiro­
w ane jaczejki żydo - komunistyczne, spra­
wy cennika i umowy zbiorowej w  prze­
m yśle budowlanym  załatw iane były 
w drodze przymusowego arb itrażu  na 
czym cierpiał zarówno in teres robotnika, 
k tóry  mógł w  drodze polubownego załat­
w ienia spraw y uzyskać lepsze w arunki 
pracy, jak  również wprowadzało to niepo­
trzebne zaognienie we wzajem ne stosunki 
między przedsiębiorcą a robotnikiem  
z czego korzystali m enerzy żydo - ko­
muny.

Panow anie skomunizowanych związ­
ków socjalistycznych skończyło się jednak.

W roku bieżącym  Związek Zawodowy 
Pracow ników Budowlanych „Praca Pol­
ska" skupiający wszelkie kategorie robot­
ników budowlanych, rozpoczął już kilka 
tygodni tem u bezpośrednie pertrak tacje  
z reprezentantam i przedsiębiorców chcąc 
zerwać z nieznośnym  stanem  przym uso­
wego arbitrażu. Przyłączyła się do nich 
najstarsza zasłużona organizacja Stowa­
rzyszenie Murarzy z ul. Cłowej.

KOMBINACJE „CZERWONYCH"
Możliwość zawarcia polubownej umo­

wy zbiorowej przez „Pracę Polską" i Zw. 
M urarzy z ul. Cłowej, przeraziła czerwo­
nych towarzyszy z „obrońcą pro letariatu" 
tow. Haduchem  (300 zł. gaży miesięcznej) 
na czele. Przedsiębiorcy nie chcieli z so­
cjalistam i wogóle rozmawiać. Tow. Ha- 
duch starał się tę  klęskę pokryć kłam liwą 
ulotką w ydaną w języku polskim i ruskim.

Rokowania bezpośrednie „Pracy Pol­
skiej" dobiegały pomyślnego końca — 
ostatnia konferencja z Cechem M istrzów 
Chrześcijańskich m iała uzgodnić ostatecz­
nie kwestie sporne, tymczasem  gruchnęła 
wiadomość, że p. Inspektor P racy zwołuje 
jeszcze raz konferencję przedsiębiorców 
znowu tylko z m eneram i socjalistycznymi.

DZIWNA KONFERENCJA
W jakim celu zwołana została ta kon­

ferencja skoro z góry przesądzone było, 
że nie da żadnego rezultatu? Dochodzą do 
nas wiadomości, k tórych nieomieszkamy 
sprawdzić, że konferencję tę  zwołał p. 
Inspektor P racy na polecenie pewnych 
czynników i że wym odlił ją  stojąc z pew ­
nych przedpokojach tow. Haduch (300 zł. 
zobowiązuje), aby ratow ać czerwonych 
przed kom prom itacją, gdyż na niedzielę 
zwołali wiec, a nie mieli przed robotnika­
mi się z czym pokazać.

AUDIENCJA U P. STAROSTY
Na wiadomość o m ającej się odbyć 

konferencji w  Starostw ie udała się dele­
gacja w  ilości szesnaście osób reprezentu­
jących Oddziały i sekcje „Pracy Polskiej" 
oraz Zw. M urarzy z ul. Cłowej pod prze­
wodnictwem  wiceprezesa Okr. Pr. Pol­
skiej p. Jerzego Pańciewicza i prezesa Zw. 
M urarzy kol. Molskiego do p. starosty 
D ra Porembalskiego. Delegacja złożyła 
przede wszystkim  pro test przeciwko odby­
wającej się konferencji, następnie przed­
staw iła p. Staroście cały szereg postulatów 
robotniczych. P. starosta Porem balski za­
wiadomił delegację, że konferencja w In­
spektoracie P racy nie jest zupełnie bez 
znaczenia, gdyż za kilka dni przyjeżdża do 
Lwowa del. M inisterstw a p. P renier, i cen­
nik zostanie załatw iony w  drodze przy­
musowego arbitrażu.

WIEC W COLLOSSEUM
Tow. Haduch zwołał do sali żydowskie­

go ,Collosseum“ dnia 27 kw ietnia wiec 
aby starym  socjalistycznym  zwyczajem 
trochę robotnika „pobujać". Ponieważ 
audytorium  tego żydowsko - robotniczego 
zgromadzenia było bardzo rozmaicie 
„uświadomione" przeto w  odpowiedzi na 
blagierskie przem ówienia Łotyszów, K rup­
skich, Kulińców i Haduchów- wygłoszo­
nych zarówno po polsku jak  i po „ukraiń­
sku" (dlaczego żaden towarzysz Żyd po 
żydowsku nie przem awiał, czyżby i tam  
dotarł już antysem ityzm ) rozległy się jed­
nocześnie oklaski i okrzyki „hańba".

(Dalszy ciąg art. na str. 2-ej)

Opoczno wzywa
Z RADOŚCIĄ PRZYJĘLIŚMY „GŁOS"
UWAŻAMY, ŻE TAK POWAŻNA OR­

GANIZACJA ZAWODOWA, JAKĄ JEST 
„PRACA POLSKA", POWINNA MIEC 
WŁASNY ORGAN W MOŻLIWIE WIEL­
KIEJ OBJĘTOŚCI WYDAWANY.

TO POWINNO BYĆ NASZĄ AMBI­
CJĄ. — PRAGNĄC WYDAWNICTWU 
PRZYJŚĆ Z POMOCĄ W REALIZOWA­
NIU TEGO CELU, ZARZĄD NASZEGO 
ODDZIAŁU POSTANOWIŁ WPŁACAĆ 
CO MIESIĄC PRZEZ CAŁY ROK BIE­
ŻĄCY PO 10 ZŁ.

W Z Y W A M Y  RÓWNOCZEŚNIE 
WSZYSTKIE ODDZIAŁY CAŁEJ POL­
SKI DO WPŁACANIA MIESIĘCZNYCH 
OFIAR, A WSZYSTKICH CZŁONKÓW 
DO PRENUMEROWANIA NASZEGO 
PISMA.

PROSIMY REDAKCJĘ O OGŁASZA­
NIE ODDZIAŁÓW, KTÓRE PRZYJĘŁY 
NASZ APEL.

ZWIĄZEK ZAWODOWY 
„PRACA POLSKA"

W OPOCZNIE.

MACHERKI KLASOWCOUf W ŁODZI
Od 10 tygodni trwa strajk okupacyj­

ny w fabryce włókienniczej Haeblera 
(Niemca) w  Łodzi przy ul. Dąbrow­
skiej 23!

A zaczęło się tak:
Jak kiedyś była zła przędza, robot­

nik nie wyrabiał swojego, to fabryka 
musiała mu do jego stawek dopłacać!

Kiedy przyszedł lepszy surowiec to 
i robota szła prędzej. Przemysłowiec 
zaczął płacić stawki normalne, powsta­
ła nadwyżka, o którą poszła kłótnia! 
Robotnicy powiadają: idzie lepiej, to
płać więcej. A przemysłowiec na to, 
jak stawka jest np- 5 zł., to nie będzie 
płacił 7 zł. Powstał zatarg, odwołano się 
do inspektora pracy.

Inspektor pracy nie przyznał racji 
robotnikom. Wtedy socjaliści wywołali 
strajk. Po 4 tygodniach okupacji (fa­
bryka straciła już kupców) socjały za­
częły pertraktacje. Fabrykant powiada 
wtedy, że ma straty i przyjmie do pra­
cy (po dawnych normalnych stawkach!) 
tylko połowę robotników, a resztę bę­
dzie przyjmował stopniowo.

Wtedy klika powiada—przyjąć wszy­
stkich! — I znowu strajk!

Już 10 tygodni minęło! Mury fabrycz­
ne okupuje obecnie 200 robotników i ro­
botnic, podczas kiedy większość (600!) 
ma już po uszy „dobrodziejstw" klaso­
wej walki.

Okupanci, steroryzowani są przez ży­
dokomunę, której nędzne pachołki: Skó­
ra, bracia Kameccy, Jaranowska, Ocho­
cka i Barwik, trzymają w  szachu oku­
pujących!

Prowodyrzy ci, których nazwiska bę­
dą dzieci robotników jeszcze wiele lat 
powtarzać, jako tych, co nędzy robot­
niczej są sprawcami, prowadzą po in­
nych fabrykach akcję zbiórki na strajk.

Niech się dowie teraz ten, co na 
strajk dał krwawo zapracowane gro­
sze, że:

1) 16 MARCA PODJECHAŁ POD 
OKUPOWANĄ FABRYKĘ WÓZ I ZA­
BRAŁ PEŁNO FLASZEK PO WÓDCE!

2) DELEGATKA JARANOWSKA 
UZBIERAŁA 500 ZŁ. NA STRAJK, 
A POTEM OŚWIADCZYŁA, ZE PIE­
NIĄDZE TE ZGUBIŁA (!) i że ma wo­
góle cały s tra jk  — gdzieś!

3) DELEGATKA OCHOCKA WY­
RAZIŁA SIĘ, ŻE ROBOTNIKOM 
PRAWDY NIE MOŻNA MÓWIĆ, BO 
BY NIE CHCIELI STRAJKOWAĆ!

Strajkujący znajdują się w  strasz­
nych warunkach! Wszy, brud, głód, lu­
dzie codziennie uciekają, mimo że bra­
cia Kameccy odgrażają się, że po skoń­
czonym strajku będą chodzić po do­
mach i zabijać (!) „endeków".

Ale ogół robotników już przejrzał! 
Ogół robotników przygniecionych nę­
dzą garnie się do „Pracy Polskiej", w  
której lokalu gromadzą się pozbawieni 
od 10 tygodni pracy, polscy robotnicy, 
bv znaleźć wyjście z sytuacji.

I ZNAJDĄ!
Jeden z robotników
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Narodowy Lwów
„PRACA POLSKA * IDZIE NAPRZÓD

Jednocześnie w  niedzielę 27 bm. odby­
ły się w  „Pracy Polskiej” walne żebra­
nia — Oddziału Budowlanego przy  b. licz­
nej frekw encji członków oraz bardziej 
krzepnącego Oddziału Metalowców. Po 
zebraniach tych delegaci „Pracy Polskiej” 
udali się pod przew odnictw em  wicepreze­
sa Okr. kol. mec. M ariana Nadachowskie- 
go do Związku M urarzy przy ul. Cłowej, 
gdzie pod przew odnictw em  prezesa Mal- 
skiego odbywało się zebranie. Na zebra­
n iu  tym  o przebiegu wspólnej akcji refe­
rowali kol. kol. Superlak, Moroziński, 
Jednoróg, Sztajer, Juppan, Pańciewicz, 
Łukowicz i Fischer.

Przebieg zebrania wykazał zdecydowa­
ną dążność zdrowych elementów robotni­
czych do uregulowania stosunków robot­
niczych, tak jak nakazuje to dobro robot­
nika katolickiego i Narodu Polskiego, 
a odsunięcia i zlikwidowania wpływów  
żydo - komuny.

NIESŁYCHANE PRAKTYKI 
P. W. PRENIERA

Dnia 30 m arca obradowała we Lwo­
wie Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza ce­
lem  uregulow ania stosunków w przem y­
śle budowlanym. Komisji przewodniczył 
nacz. wydz. w  Min. Op. Społ. p. W. P re- 
nier. Term in jej zwołania zaskoczył za­
równo pracodawców jak  i najpow ażniej­
sze Związki Zawodowe z Zjednoczeniem 
Zawodowym „Praća Polska” i Zw. M ura­
rzy z ul. Cłowej na czele. Już sam począ­
tek rozpraw y był niesłychany. Oto p. Pre- 
nier na ławników ze strony robotników 
powołał tylko reprezentantów komunizu- 
jącego związku klasowego. Natomiast nie 
powołał ani jednego reprezentanta Zjed­
noczenia Zawodowego „Praca Polska” 
i współdziałającego z nim Związku Mura­
rzy z ul. Cłowej skupiającego najpoważ­
niejszych i najlepszych murarzy we Lwo­
wie. To niesłychane postępowanie jaskra­
wo jednostronne i forytujące likwidowa­
ne na terenie Lwowa ekspozytury żydo­
komuny wywołało ostry sprzeciw przed­
stawicieli nieskomunizowanych narodo­
wych i katolickich robotników, dla któ­
rych postępowanie delegata Min. Op. 
Społ. oznacza chęć wzmacniania zagrożo­
nych pozycyj starych macherów lewico­
wych. Ale tu  zarówno pp. Kogutom, 
Kasslerom  i Stahlom, jak  i Haduchom, 
Kusznirom  i Kulińcom  powinie się no­
ga. Podajem y telegram , jaki „Praca 
Polska” wysłała w dniu 31.III do P. Mi­
n istra  Opieki Społecznej:

Do Pana M inistra Opieki Społecznej
w  W arszawie.

Zjednoczenie Zawodowe „Praca Pol­
ska” i najstarszy we Lwowie Związek 
M urarzy zw racają się z ostrym  protestem  
przeciwko postępow aniu przewodniczące­
go Komisji Rozjemczej W. P reniera, zmie­
rzającego do skomunizowania lwowskiego 
robotnika i dom agają się ponownego zwo­
łania kom isji w  zm ienionym  składzie.

List otwarty Prezesa Okręgowego Z. Z. 
„Praca Polska” we Lwowie do p. wojewo­

dy lwowskiego Alfreda Biłyka.
J. Wielmożny Panie Wojewodo!
W czasie pierwszej mojej bytności 

u Pana Wojewody wraz z delegacją Zj. 
Zaw. „Praca Polska” dziesięć miesięcy te­
mu po przedstawieniu Panu Wojewodzie 
postulatów reprezentowanych przeze mnie

(Dokończenie a rk  ze str. 1-ej)

robotników, opierających się o ideologię 
katolicką i narodową, wskazałem Panu 
Wojewodzie na wielkie trudności, na ja­
kie natrafiamy w naszej patriotycznej, 
pionierskiej pracy przede wszystkim ze 
strony najrozmaitszych instytucyj i orga­
nów rządowych. Świeży tego przykład 
mieliśmy wówczas w  postępowaniu prze­
wodniczącego Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej p. W. Preniera, który na ław­
ników ze strony świata pracy powołał re­
prezentantów klasowych, „fołksfronto- 
wych” zw. zawodowych z zupełnym po­
minięciem naszego Zjednoczenia grupują­
cego już wówczas poważną liczbę robotni­
ków budowlanych.

Nie prosiłem P. Wojewody wtedy o po­
parcie czy pomoc dla naszych narodowo - 
katolickich związków zawodowych. — Na­
szego podboju dusz robotniczych — tych 
dusz biednych nękanych straszną nieraz 
egzystencją i nędzną wegetacją, pozosta­
wionych bez opieki i stanowiących łatwy 
łup dla agentów Kominternu, — dokony­
waliśmy sami mocni wiarą i przekona­
niem w słuszność tego co robimy.

Domagałem się natomiast i sądzę, że 
miałem pełne do tego prawo, aby instytu­
cje i urzędy rządowe i samorządowe trak­
towały „Pracę Polską” grupującą polskich 
robotników-narodowców, narówni z „czer­
wonymi” ekspozyturami międzynarodó­
wek. Pan Wojewoda w odpowiedzi obiecał 
solennie, „że odtąd „Praca Polska” trakto­
wana będzie jednakowo z klasowymi 
związkami zawodowymi”.

Dzisiaj jestem zmuszony przypomnieć 
Panu Wojewodzie tę rozmowę, gdyż zno-

Dopowiedzenia
„Młodzi idą“ (organ m łodzieży pepe- 

sowskiej) od pewnego czasu używ a sobie 
i używ a miejsca na propagandę... bojowo- 
ści. Ostatni num er zawiera takie podnie­
cające hasło:

„Idą czasy ostrej walki. Przechodzi­
m y  do ataku. Sztandary PPS. wiodą do 
zwycięstwa. Bądźcie gotowi!“.

Hasło jest ładne i naw et — co w  piś­
m ie ty m  —- rzadkie, prawie prawdziwe, 
wym aga ty lko  dopowiedzenia. Widocznie 
hasło to zajęło tak w iele miejsca, że ju ż  na 
te brakujące słowa go nie było. Wobec te ­
go m y  chętnie je dopowiemy. Powinno 
być tak:

„Idą czasy ostrej walki. Przechodzi­
m y  do ataku  — w  obronie żydostwa. 
Sztandary PPS. wiodą do zw ycięstw a— 
kom uny! Bądźcie gotowi!“.

O BROŃCY LUDU.
„W szechpolak“ narodowe pismo aka­

dem ickie donosi pod pow yższym  tytu łem :
„15 marca w  centrum  W arszawy gru­

pa 5-u osób w  akadem ickich czapkach 
i eleganckich źrebakow ych fu terkach kol­
portowała „Akadem ika Socjalistę“, kupo­
wanego przez spasionych orlonosych ban­
kierów. N iem niej orlonosa bojówka w  sile 
ok. 50 „tow arzyszy“ zalegała chodnik.

Wśród w ielu w ykrzyku jących  szum ­
nych lub bezsensownych haseł wysuwała  
się na czoło — „walka o dostęp m łodzeży  
robotniczo-chłopskiej na w yższe uczelnie".

Towarzysze zapomnieli widocznie, jak  
to 7 lat tem u taka sama bojówka zam or­
dowała w  W ilnie chłopa -> studenta.

R. M. N ."

wu w tych samych niemal okolicznościach 
jaskrawo pogwałcona została zasada spra­
wiedliwości w  stosunku do Zj. Zaw. „Pra­
ca Polska”. Tenże sam p. W. Prenier jako 
przewodniczący Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej znowu pominął nasze związki, 
które nietylko, że znacznie wzrosły w  licz­
bę w ciągu ostatniego roku, ale i reprezen­
tują najstarszy we Lwowie Zw. Murarzy 
z ul. Cłowej. I znowu polskiego, katolic­
kiego, narodowego robotnika lwowskiego 
mają jako ławnicy zastępować jedynie 
reprezentanci „fołskfrontu”.

Niesłychane to postępowanie uważam 
za potępienia godne nietylko ze względu 
na zasadę zwykłej sprawiedliwości, ale 
także i przede wszystkim ze względu na 
dobro Narodu i Państwa. Uważam, za nie­
dopuszczalne, aby — w czasach, kiedy 
akcja komunistyczna w kraju wzmaga się, 
kiedy nie przebrzmiały jeszcze echa ohyd­
nego mordu w Luboniu, — narzucać 
olbrzymiej ilości polskich, narodowych 
robotników, z których niejeden przelewał 
krew ofiarną za Ojczyznę, jako przedsta­
wicieli w  ich najbardziej żywotnych do­
tyczących ich bytu sprawach — wysłan­
ników żydo - socjal - komuny. Sprawa nie 
jest jeszcze przesądzona. Decyzja Komi­
sji Rozjemczej ma być ogłoszona w sobo­
tę 2 kwietnia o godz. 11 rano. Zwracam 
się do Pana Wojewody z apelem, aby 
pomny na swoje słowo i uroczyste zapew­
nienie w roku 1937 — wstrzymał Obrady 
Komisji Rozjemczej lub je unieważnił do 
czasu powołania ławników w nowym skła­
dzie, uwzględniającym zasadę sprawied­
liwości i jednakowego traktowania.

Nadchodzą czasy trudne i przełomowe.
Narodowy Lwów Robotniczy czeka...
Z wyrazami szacunku i poważania 

Bronisław SZKLARCZYK.
JAK ZAŁATWIONO ZATARG

W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM
W sobotę 2 bm. został ogłoszony w y­

rok nadzwyczajnej komisji rozjemczej 
w sprawie zatargu w przemyśle budo­
wlanym.

Rozstrzygnięcie komisji w  pewnym  
sensie uwzględniło postulaty pracowni­
ków, gdyż w niektórych pozycjach nastą­
pi pewna podwyżka płacy.

Jednakowoż naogół biorąc stosunki 
w przemyśle budowlanym pozostaną nie­
zmienione.

Przeciw tej decyzji jednoczenie Zawo­
dowe „Praca Polska” zgłasza odwołanie. 
ZJAZD RADY OKRĘGOWEJ ZJEDN.

ZAW. „PRACA POLSKA”
W sobotę 2 bm. obradowała w  sali Czy­

telni Akademickiej we Lwowie, Rada 
Okręgowa Zj. Zaw. „Praca Polska” .

W obradach wzięli udział reprezentan­
ci 14 środowisk. R eferat o obecnej sy tua­
cji politycznej wygłosił prof. dr. S tani­
sław Głąbiński.
OLBRZYMI WIEC „PRACY POLSKIEJ” 

WE LWOWIE
W niedzielę, 3 kw ietnia odbył się w  sali 

Tow arzystw a Strzeleckiego przy ul. K u r­
kowej olbrzymi wiec robotniczy, zwołany 
przez Zjednoczenie Zawodowe „Praca 
Polska” . Celem wiecu było omówienie 
spraw  zawodowych i zajęcie jednolitego 
stanow iska w  związku z wytw orzoną sy­
tuację w przem yśle budowlanym  we 
Lwowie.

Zebrani uchwalili szereg rezolucyj, 
które zamieścimy w następnym  numerze.
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ujdzier) wydarzeń
Akcja gospodarcza Stronnictwa Narodowego

Zasadnicza różnica m iędzy Str. Nar., 
a wszelkimi innym i partiam i i ugrupow a­
niam i politycznym i jest taka, że S tr. Na­
rodowe nie bawi się w  konferencje, odpra­
wianie pielgrzym ek, wydaw anie deklara­
cji i odezw, obiecując złote góry na przy­
szłość, ale jest obozem walki bezpośredniej 
i czynu twórczego. Działaniem swym obej­
m uje wszystkie przejaw y życia narodow e­
go i chociaż nie jest jeszcze u władzy, to 
jednak  mimo przeszkód i szykan, w prow a­
dza w  życie, posiadając ideowe władztwo 
narodu.

Jednym  z odcinków najgorętszej akcji 
S tr. Narodowego jest walka o unarodow ie­
nie życia gospodarczego Polski. Jak i jest 
dorobek działalności S tr. Nar. na tym  te ­
renie, w ykazał ostatni zjazd W ydziałów 
Akcji Gospodarczej S. N. w  W arszawie.

Dwojakie są zasadniczo te zdobycze: 
duchowe i m aterialne. Duchowe — to 
przetw orzenie psychiki społeczeństwa, m a­
terialne —  to rozrost polskiego stanu po­
siadania, rozwój akcji spolszczenia rze­
miosła, handlu i przem ysłu.

Społeczeństwo polskie doniedawna nie 
rozum iejące znaczenia kw estii żydowskiej 
i konieczności polskiego oblicza w  życiu 
gospodarczym państw a, dziś przełamało 
swoje przesądy i jałowość myślenia, prze­
łamało dzięki akcji uświadomienia naro­
dowego i pobudzenia uśpionych instynk­
tów. Dzieła tego dokonała bezwzględna 
akcja gospodarcza S. N. To jej zasługa, że 
idee odżydżenia życia Polski i jego unaro­
dowienia przyjęło całe zdrowo myślące 
społeczeństwo. Jej zasługa, wprowadzenie 
paragrafów  aryjskich do wszystkich nie­
m al organizacji, i wreszcie to, że w  m asach 
ludowych zbudził się zdrowy pęd do han­
dlu i rzemiosła.

Nie m niejsze są zdobycze m aterialne. 
Dziesiątki tysięcy przedsiębiorstw , rozsia­
nych po całej Polsce, tysiące placówek rze­
mieślniczych, setki większych placówek 
handlow ych i przem ysłowych — oto rezul­

ta t  kilkuletniej w ytrw ałej, system atycznej 
pracy, opartej tylko na własnych siłach 
i w ierze bezwzględnej we własną pracę. 
W przem yśle średnim  i drobnym  znaczy­
m y już dużo. Gorzej jest w  przem yśle w iel­
kim, lecz i tam  powoli zyskujem y pewne 
znaczenie. Podstaw ą pracy jest w alka 
przede wszystkim  o polski stragan, o pol­
skość kupiectw a drobnego. Bo to są ko­
rzonki, k tóre w rośnięte głęboko w  nasze 
życie gospodarcze, będą stanow iły potężny 
fundam ent pod rozwój polskiego handlu.

Rezultatem  dalszym wysiłków, są no­
wopow stające kasy bezprocentowe jako 
organizacje kredytu . Plon jest duży, a re ­
zu ltaty  nadzwyczajne, cel bliższy całkowi­
tem u urzeczywistnieniu.

* * *
Zjazd wydziałów gospodarczej akcji S. 

N. zgromadził przedstaw icieli z całej Pol-

Proces dr. Drobnera
Proces dr. Drobnera, żyda, wodza PPS. 

w Krakowie, skończony. Oskarżony ska­
zany został na 3 lata więzienia. Szkoda, 
że tak mało.

Polacy w Czechach 
jednoczą się

Jedynym  w yrazicielem  interesów  i dą­
żeń Polaków w Czechach m a być Związek 
Polaków, którem u podporządkowały się 
wszystkie organizacje polskie z wyjątkiem  
partii socjalistycznej robotników polskich. 
Związek Polski w ydał odezwę, nawołując 
do solidarności. Jako cel swej akcji 
i działalności postawił wywalczenie naro­
dowej autonomii w ram ach republiki cze­
chosłowackiej.

Braciom naszym  z za kordonu musi po­
dać rękę przede wszystkim  państwo, a w re­
szcie całe społeczeństwo polskie, by prę-

Krótko a węzłowato
Nawiązanie stosunków dyplomatycz­

nych z Litwą zostało zrealizowane. Poseł 
litewski przybył do Warszawy. Równo­
cześnie z tym przedstawiciel Polski złożył 
listy uwierzytelniające prezydentowi Lit­
wy Smetonie.

Senat odroczył uchwalenie zniesienia 
uboju rytualnego. Palce maczali w tym  
„demokraci". A no, żydy się cieszą, ale co 
się odwlecze, to nie uciecze.

panii. Ale dążenia te są spóźnione, a tym­
czasem, diabli biorą równowagę życia gos­
podarczego Francji, a powiększają nędzę. 
Poznać żydów po działaniu.

W Sowietach skazano znowuż 19-tu 
oskarżonych na śmierć. Łatwo teraz zro­
zumieć, dlaczego nie ma w Z. S. S. R. bez­
robotnych. Stałe wymordowywanie ludzi 
w pełni sił, zapobiega niebezpieczeństwu 
bezrobocia.

Zabójca Polaka śp. Barana, żyd Josek 
Pędrak, skazany został na dożywotnie w ię­
zienie. Sąd apelacyjny wyrok zmniejszył, 
skazując go na 13 lat więzienia. Od wyro­
ku tego odwołała się obrona do Sądu Naj­
wyższego, który wyrok Sądu Apelacyjnego 
zatwierdził.

We Francji wciąż strajkują. Komuni­
ści wybrali formę strajku jako formę na­
cisku, by spowodować interwencję w  Hisz­

W Rumunii rząd podał się do dymisji, 
na życzenie króla. Nowy gabinet sformo­
wał dotychczasowy premier patriarcha Mi­
ron. Nowy rząd ma oblicze wybitnie 
urzędniczo-administracyjne. Formowany 
był pod hasłem: Rząd fachowców.

W Czechosłowacji podjęto próbę zje­
dnoczenia wszystkich czeskich organizacyj 
młodzieży. Ma to być odpowiedzią na akcję 
niemiecką i zakusy hitlerowskie na Sudety.

ski. Zjazd otworzył kier. wydz. gospod. Za­
rządu Głównego S. N. mec. dr. Mieczysław 
Trajdos, charakteryzując prace akcji go­
spodarczej i jej rezultaty . R eferaty w y­
głosili pp.: T. Dobrzański (Organizacje ku­
pieckie i akcja gospodarcza), dr. W ajn- 
wodzki (O polskie rzemiosło i sposoby pro­
pagandy narodowej akcji gospodarczej), 
v. prezes Zarz. Gł. S tr. Nar. dr. T. Bielec­
ki (O zadaniach chwili), red. S. Czapiew­
ski (Akcja kolonizaCyjna), prez. J. Szmydt 
(Zagadnienie kredytu) oraz inż. Z. Ihnato- 
wicz (Wieś jako czynnik polskiego handlu, 
rzemiosła i przem ysłu i Nasz stosunek do 
spółdzielczości i jej organizacji). Po dy­
skusji i obradach nad dalszą pracą zjazd 
został zamknięty. Hym n Młodych był osta­
tn im  akordem  zjazdu: W ielkiej Polski moc 
to m y!

A. Olsz.

dzej mogli urzeczywistnić swoje dążenia. 
Objawem  dla nas dodatnim  jest budzenie 
się idei jedności narodowej wśród Pola­
ków zagranicą, k tóra uchroni ich od nędzy, 
wyzysku i w ykorzystyw ania dla celów ży­
dowskich, kom unistycznych, jak  to ma 
miejsce z robotnikam i polskimi w Francji.

Mussolini przemawia
M ussolini wygłosił w ielką mowę w se­

nacie. W przem ówieniu swoim wódz Italii 
faszystowskiej zreferował budżet m inister­
stw a wojny, om awiając szeroko zagadnie­
nie obronności i ekspansji narodu włoskie­
go. Między innym i stwierdził, że Włochy 
stoją na straży Alp, jako czynnik gw aran­
tu jący  swą potęgą pokój w  Europie, z d ru ­
giej strony nie ustaną w  swych dążeniach 
im perialistycznych. W Berlinie mowa 
Mussoliniego została przyjęta nieprzy­
chylnie, zwłaszcza jej niektóre akcenty. 
Pogłębiły to wiadomości o dem onstracjach 
antyniem ieckich w kilku m iastach włos­
kich z powodu przyłączenia A ustrii do Nie­
miec.

Ku zwycięstwu
W ojska narodowe w Hiszpanii nie prze­

ryw ają  ofensywy, trw ającej od kilku ty ­
godni. W alki toczą się obecnie koło m ia­
sta Leridy. Gen. Franco postanowił za­
kończyć długotrw ałą, wyniszczającą w al­
kę jak  najszybciej, to też należy w najbliż­
szym czasie oczekiwać zakończenia w ojny 
domowej i całkowitego zwycięstwa narodu 
hiszpańskiego. Wiadomości te potw ierdza­
ją  fak ty  popłochu w szeregach czerwo­
nych, którzy szukają ucieczki jako drogi 
ratunku. Granicę francuską stale prze­
kraczają całe pułki wojsk bolszewickich, 
które składają broń. Ostatnio granicę prze­
kroczyła cała dywizja. Rząd walencki 
przygotow any jest do ucieczki, zwłaszcza, 
że na tyłach arm ii kom unistycznej ferm ent 
obejm uje ludność cywilną, k tóra żąda za­
kończenia walk. Nie pomogły pieniądze 
żydowskie ani pomoc Sowietów. Duch na­
rodu i wola zwycięstwa są silniejsze nad 
czynniki m aterialne.



N A  F R O N C I E
„Praca  Polska** w Łodzi

demaskuje mafię social-żydo-kapitalistyczną w przemyśle kotonowo-pończoszniczym
Socjalistyczne związki klasowe i sana­

cyjne (dawne Z. Z. Z -ty a dziś Z. P. Z.Z- 
ty), sta ły  i stoją na usługach żydowskiego 
kapitału. Skrzętnie notujem y fakty  zdra­
dy robotnika polskiego przez czerwonych 
szachraji i publicznie dem askujem y!— Oto 
jeden z nich, z ostatniego s tra jku  w prze­
myśle kotonowo-pończoszniczym w  Łodzi.

S tra jk  wybuchł 21 lutego b. r. zainicjo­
w any przez związki klasowe i Z. P. Z. Z. 
Zaledwie przeprowadzono rankiem  tego 
dnia konferencję w  Inspekcji P racy bez 
rezultatu , a wieczorem już czerwoni „ ter­
roryści" wypędzili ludzi z fabryk. Szczę­
ściem stra jk  nie objął wszystkich robotni­
ków, a jedynie 40% ogółu robotników, za­
trudnionych w tym  przemyśle. Stało się 
to skutkiem  akcji Związku Zaw. „Praca 
Polska", k tóra przestrzegała robotników- 
kotoniarzy przed przystąpieniem  do s tra j­
ku wśród sezonowej ciszy. „Praca Polska" 
tw ierdziła i w dalszym  ciągu na podsta­
wie praw dziw ych i bezwzględnych danych 
twierdzi, że przemysłowi taki strajk 
w tym czasie był potrzebny, bo przemysł 
ma zapełnione jeszcze po dziś dzień (cho­
ciaż strajk trwał pięć tygodni) magazyny 
i gwałtownie przed nowym sezonem chce 
je wyprzedać i pozbyć się starych modeli.

„Praca Polska" całkowicie uznawała, 
że kotoniarz-robotnik okrągłych maszyn 
i siły pomocnicze są wyzyskiwane do nie­
możliwości. Że los ich bezwzględnie musi 
ulec poprawie, że trzeba rozpocząć akcję 
do zm iany dotychczasowych w arunków  
płacy i pracy. Praca kotoniarza jest szcze­
gólnie wyczerpująca. K otoniarz-robotnik 
z okrągłych m aszyn i siły pomocnicze ru ­
szą do akcji strajkow ej wtedy, gdy już zo­
staną wyczerpane wszystkie środki polu­
bownego postępowania interw encyjnego.

„Praca Polska" nie pozwala rozpoczy­
nać akcji strajkow ej w tedy, gdy s tra jk  
jest na rękę kapitałowi, gdy przem ysł po­
siłkując się przekupstw em  usiłuje wywo­
łać sztuczny stra jk , aby podczas niego 
pozbyć się nagrom adzonych zapasów.

O tem  wszystkiem  „Praca Polska" 
przestrzegała robotnika polskiego już na 
długo przed strajk iem  i osiągnęła n iew ąt­
pliwy sukces, gdyż jak  później podamy 
cały rozumowy jej wywód znajdzie całko­
wite potwierdzenie z przypadkow ych 
zwierzeń przemysłowców i przywódców 
związków klasowego i Z. P. Z. Z. podczas 
konferencji w  M inisterstw ie Opieki Spo­
łecznej w  dniu 24 m arca r. b.

Na konferencji tej odbywającej się pod 
przew odnictw em  p. Nacz. P ren je ra  przy 
współudziale przedstaw icieli Związków 
Zaw. i P rzem ysłu publicznie krecia robota 
współpracy zdradzieckich związków klaso­
wych i Z. P. Z. Z. z kapitałem  żydowskim 
została dezawuowana (odkryta).

„Praca Polska" wysłała na tę  konfe­
rencję kom isję złożoną z 7 osób pod prze­
wodnictwem  Prezesa Zw. Zaw. Prac. 
Przem . Dziono-Pończoszniczego „Praca 
Polska" kol. L. Bednarczyka.

Kol. Bednarczyk wykazał jak niesły­
chanie, nieobywatelskie stanowisko zajął 
przemysł odnośnie robotnika-kotoniarza 
śmiąć proponować gorsze warunki płacy 
niżeli obowiązywały dotychczas. Jest to 
perfidia, właściwa jedynie żydom, którzy

w niezwykle ciężkim okresie, wzrostu dro­
żyzny, chcą jeszcze intensywniej eksploa­
tować robotnika polskiego. Jest to robie­
nie z biedaka jeszcze większego nędzarza, 
który pod wpływem rozpaczy ma wywo­
łać ekscesy i służyć jako żer agitacji ko­
munistycznej.

Robotnik zatrudniony w tej gałęzi 
przemysłu, znacznie szybciej niszczy swo­
ją zdolność do pracy i po 15 latach, skut­
kiem osłabienia wzroku jest też do niej 
niezdolny. Tym czasem robotnik zatru­
dniony w przemyśle włókienniczym, któ­
rego warunki pracy są znaczniej korzyst­
niejsze, przeciętnie zarabia więcej nawet 
wtedy, gdy jest niewykwalifikowany (ro­
botnik podwórzowy) od robotnika zatru­
dnionego w przemyśle dziano-pończoszni- 
czym, którego praca wymaga od niego 
wielkiej intensywności, kwalifikacji i zdol­
ności.

Z tego zestawienia, należy stwierdzić, 
mówił p. Bednarczyk, że żądania robotni­
ków z przem ysłu dziano-pończoszniczego 
podwyżki płacy o 18% na kolonach i 15% 
przy okrągłych m aszynach są słuszne 
i w  dodatku bardzo skromne. Zadość tym  
żądaniom przem ysł bezwzględnie powi­
nien uczynić! Zwłaszcza, że jak  stw ierdził 
jeden z przemysłowców podczas konferen­
cji (żyd Seidenwurm) w ydajność robotni­
ka-kotoniarza i dziewiarza wzrosła w 
ostatnich latach o 30%. Przypom nijm y 
sobie jakie były płace kotoniarzy w roku 
1929? W tym  to roku kotoniarz zarabiał 
od 200—250 zł tygodniowo, na okrągłych 
m aszynach 60—80 zł tygodniowo; jakież 
są dziś ich zarobki? Dziś kotoniarz zarabia 
o 25% mniej, niżeli wtedy, gdy wydajność 
jego pracy była o 30% mniejsza.

Któż zabiera te  25% zarobku robotni­
czego i te  30% wzrostu jego wydajności?
— nato pytanie rzucone przez p. B ednar­
czyka przem ysłowcy nie mogli znaleźć 
żadnego argum entu.

Jasnym  jest więc jak  druzgocącymi dla 
przem ysłu były wywody przedstawiciela 
„Pracy Polskiej" i w  zestawieniu z dele­
gacją „Pracy Polskiej" jakże nikle i m ar­
nie wyglądali „czerwoni bonzowie" związ­
ków klasowych W alczak i Jurczak i Z. 
P. Z. Z. Grabowiecki. P rzyjechali do W ar­
szawy na konferencję, żeby walczyć (o po­
lepszenie by tu  robotniczego), a tym  cza­
sem jakże wyglądał ten  ich bój? Oto W al­
czak i Jurczak i Grabowiecki im ieniem  
związków klasowych i Z. P. Z. Z. oświad­
czają, że gotowi są zgodzić się na stare 
w arunki pracy i płacy!

Robotniku polski czytaj uważnie a zro­
zumiesz jak  strasznie z ciebie zakpiono!
— kpiny w obliczu nędzy całej twojej ro­
dziny, w  obliczu wygłodniałych twoich 
dzieci!

„Twoi obrońcy" wtedy, gdy ty rzuco­
ny przez nich do strajku trwarz w nim, 
wkładasz wszystkie swoje siły dla osią­
gnięcia zwycięstwa, to ci, którzy mienili 
się twoimi przywódcami wyszli z szere­
gu i zdradzili Cię! Z twoich szeregów 
przeszli do szeregu opasłych czarnobro­
dych żydowskich kapitalistów.

Żeby Ciebie robotniku polski należycie 
przekonać o zdradzieckich poczynaniach

twoich dotychczasowych „niby obrońców" 
podajem y jako przykład jeszcze jeden fakt 
z tejże konferencji. Oto Grabowiecki 
przedstawiciel Z. P. Z. Z. w  chwili, gdy p. 
Bednarczyk przedstaw iał obecne złe w a­
runk i płacy i cytował faktyczne, osiągalne 
kw oty zarobków, to „czerwony obrońca" 
(Z. P. Z. Z.) Grabowiecki stw ierdził 
(kłamliwie), że robotnikom  przem ysłu 
dzianego jeszcze tak  źle się nie powodzi, 
bo przecież zarabiają oni po 115 zł tygo­
dniowo (gdzie?)!

Jakże więc w yglądają w  zestawieniu 
tych faktów  przedstaw iciele związków 
klasowych i Z. P. Z. Z. W alczak, Jurczak 
i Grabowiecki? — odpowiedz sobie sam 
robotniku polski!

Ja k  słusznym  było stanowisko „Pracy 
Polskiej" przed-zapadnięciem  strajku, do­
wodzące, że s tra jk  jest wyw ołany w nie­
właściwym  czasie jedynie na rękę tylko 
przem ysłu, świadczy znowu fak t w yjąty  
z tejże  samej konferencji. Oto przem y­
słowiec żyd Seidenwurm , kiedy przew o­
dniczący konferencji p. Naczelnik P re- 
n ier stw ierdziw szy nieustępliw e stanow i­
ska tak  przedstaw icieli Związków jak  
i przem ysłu, zawiadomił zebranych, że 
wobec w ytworzonych sytuacji M inister­
stwo Opieki Społecznej zarządza P rzym u­
sowe Rozjemstwo i nakazuje z jednej 
strony natychm iastow e uruchom ienie za­
kładów przem ysłowych a z drugiej na­
tychm iastowe przystąpienie do pracy, to 
właśnie w  tym  momencie żyd Seiden­
w urm  zdradził nam  całą tajem nicę s tra j­
ku.

OTO ŻYD SEIDENWURM ROZ­
PACZLIWIE WOŁA POD ADRESEM 
PRZEWODNICZĄCEGO: „ALEŻ PANIE 
NACZELNIKU MY NIE BĘDZIEMY 
MOGLI URUCHOMIĆ PEŁNEJ PRO­
DUKCJI, BO NIE WYPRZEDALIŚMY 
JESZCZE PIERWSZEGO GATUNKU 
POŃCZOCH"!

A więc, to na to robotnicy przez pięć 
tygodni trw ali w  m urach fabrycznych, 
głodowali oni i ich rodziny i wyprzeda- 
wali się z całego dobytku, aby żydowscy 
przem ysłowcy mieli czas na wyprzedaż 
wszystkich gatunków  pończoch i całego 
posiadanego zapasu!

Oto praw da, przypadkow a odkryta, so- 
c j ał-ży do-kom uny!

Robotniku polski niedaj się już więcej 
oszukiwać, nie daj się więcej wodzić na 
pasku socjal-żydowskich doktrynerów! 
Zacznij myśleć kategoriam i interesów 
ogólno polskich, interesów  narodowych, 
a więc i twoich własnych, boć przecież 
jesteś cząstką Narodu Polskiego i to cząst­
ką niebylejaką!

Stań się Polakiem!

Dla inform acji podajemy, że imieniem 
Związku Zawodowego Prac Przem ysłu 
Dziano-Pończoszniczego „Praca Polska" 
na konferencji M. O. S. w dniu 21 m arca 
brała udział delegacja w  składzie nastę­
pującym : Prezes — Leon Bednarczyk; 
Viceprezes — Stanisław  Jabłoński, Su­
checka Irena, Bronka Tomasz, W akert 
Emil, Grabski B ernard i Szczepański Jan.
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P R A C Y  P O L S K IE ]
OKRĘG KRAKOWSKI
Dnia 10.IV. br. o godz. 5-tej pop. Zjednoczenie Za­
w odow e „Praca Polska" w  K rakowie, zw ołuje  
w  sali Sokola Podgórskiego przy ul. Sokolskiej

WIELKIE ZGROMADZENIE PUBLICZNE  
na którym  przem awiać będą:

Koi. kol. Stefan Sacha, nacz. red. W arszaw. Dzień. 
Nar. n. t. „W alka robotnika polskiego o chleb i pra­
cę"; Stanisław  M irochna, prezes pow. S. N. Tar­

nów  n. t. „Żydzi a demokracja".
W stęp w olny  dla w szystkich  Polaków!

Z ŻYCIA PRACOWNIKÓW GASTRONOMICZNO - 
HOTELOWYCH.

W zw iązk u  z w y gaśn ięciem  um ow y zb iorow ej 
n a  te re n ie  K ra k o w a  dla p raco w n ik ó w  g astro n o ­
m iczno-ho te low ych , zw iązk i zaw odow e rozpoczęły 
k am p an ię  i w s tęp n e  rok o w an ia , zd ążające  do za­
w arc ia  n o w ej um ow y. O sta tn io  o d b y ła  się k o n fe ­
re n c ja  m iędzy  S ek c ją  re s ta u ra to ró w  p rzy  K o n g re ­
gacji K u p ieck ie j w  K rak o w ie  z jed n e j, a Z w iązk iem  
Zaw . P rac . G astronom iczno  -  ho te lo w y ch  „ P ra ca  
P o lsk a"  i  Z w iązk iem  Z aw ł K e ln eró w  i p o k rew n y ch  
zaw . w  Po lsce  z d ru g ie j s trony . Z w iązek  k laso w y  
n ie  b y ł re p re z en to w a n y  ze w zględu  n a  m ałą  liczeb ­
ność o raz  b ra k  fachow ych  i uczciw ych  p ra co w n i­
ków . P o  ogólnym  om ów ieniu  sp raw , dotyczących  
obu s tro n , k o n fe re n c ję  odroczono.

Sprostowanie. W n u m erze  9 -tym  na str . 8-ej 
w  n o ta tc e  p. t. „B ezczelny  Ż yd" zaszła pom yłka, 
a  m ianow ic ie  p ro k u re n t f-m y  Z ak ład y  P rzem ysło ­
w e D rożdżow nia, Ż yd L iebesk ind , z ao fia ro w ał 
p. M atejow i p ra cę  n ie  po  85 gr., lecz po  35 gr. na  
godzinę.

Z NARODOW EJ OŚW IATY ROBOTNICZEJ.
Z o rg an izo w an y  p rzez  W ydział K u ltu ra ln o  - 

O św iatow y S tro n n ic tw a  N arodow ego w  K rak o w ie  
Kurs O św iatow y dla Robotników rozpoczął w  so ­
bo tę  ub. ty godn ia  II C ykl w ykładów , dotyczących  
zag ad n ień  po litycznych , z n a s tęp u jący m i w y­
k ładam i:

Poniedz. 5 k w ie tn ia : A. M oskal — W iadom ości 
w stępne.

W torek , 6 k w ie tn ia : M gr. J . B iela tow iez — D e­
m o k rac ja .

Ś roda, 7 k w ie tn ia : M gr. F. N aw rocki, a sy s ten t 
U. J . — M arksizm .

C zw artek , 8 k w ie tn ia : Dr. St. N ow ogrodzki — 
Faszyzm  i H itle ry zm .

P ią tek , 9 k w ie tn ia : A. M oskal — R uchy  n a ro ­
dow e n a  P ó łw ysp ie  P iren e jsk im .

Sobota, 10 k w ie tn ia : L. H ayduk iew iez  — O bli­
cze po lskiego ru ch u  narodow ego.

P o czątek  każdego  k u rsu  p u n k tu a ln 'e  o g. 7.30.
D la n a jp iln ie jszy ch  u czestn ików  nag ro d y  k siąż ­

kowe.
Inform acje i zapisy: w e w szystk ich  lokalach

S tro n n ic tw a  N arodow ego  w K rak o w ie  oraz w  lo ­
k a lu  Z. Z. „ P ra ca  P o lsk a"  codziennie  od 10 — 13 
i 17 — 20 w ieczorem .

OKRĘG RADOMSKI
ODCZYT PROF. R. RYBARSKIEGO.

S ta ran iem  Z. Z. „ P ra ca  P o lsk a"  w R adom iu, 
odbył się  w  dn iu  2-go k w ie tn ia , w  sali k asy n a  F a ­
b ry k i B ron i w  R adom iu , odczyt prof. R om ana R y­
b arsk ieg o  p. t.: P rzysz łość  gospodarcza Po lsk i. Z e­
b ra n ie  zaga ił p rezes okręgow y „ P ra cy  P o lsk ie j" , 
kol. St. D rob ińsk i, u d z ie la jąc  głosu  p re leg en to w i. 
P rof. R ybarsk iego , liczn ie  p rzyby li p o w ita li b u rz li­
w ym i ok laskam i.

P re le g e n t po sc h a ra k te ry z o w a n iu  do tychczaso­
w ych  system ów  gospodarczych  i w ad  w spółczesnego 
u s tro ju , om ów ił w  za ry sie  drogi p rzeb u d o w y  gospo­
d ark i spo łecznej, p o d k re ś la jąc  w ażność kw estii ży­
d ow skiej i z ag ad n ien ia  tzw . e ta ty zm u , s tw ie rd za jąc  
w zakończen iu , że ty lk o  p e łn y  u s tró j n arodow y, 
m oże u rzeczy w is tn ić  sp raw ied liw o ść  społeczną i u - 
ch ro n ić  schorzen ia  dzisiejszego życia Polski.

P rzem ó w ien ie  prof. R ybarsk iego  w y w arło  g łę ­
bokie w rażen ie  n a  zeb ran y ch , k tó rzy  szanow nego  
p re leg en ta  n ag ro d zili d ługo n iem ilk n ący m i b ra w a ­
mi. C h a rak te ry s ty c z n ą  cechą je s t to, że na  odczyt 
p rzy b y ła  w  dużej ilości m łodzież szkolna. Z w róciła  
też uw ag ę  w szystk ich  doskonała  o rg an izac ja  i św ie ­
tna  postaw a s tra ż y  porządkow ej.

WIELKIE ZEBRANIE „PRACY POLSKIEJ".

W niedzielę, 3-go k w ie tn ia , odbyło się w ielk ie  
zeb ran ie  „ P ra cy  P o lsk ie j"  w R adom iu. Po z ag a je ­
n iu  p rzez p rzew odniczącego  ko l. A. O lszyńskiego, 
re fe ra t  w ygłosił p rezes okręgow y Z. Z. „ P ra c a  P o l­
sk a" , kol. St. D rob ińsk i. Na r e fe ra t  złożyło się: 
K w estia  żydow ska i drogi je j rozw iązan ia . M ówca 
om ów ił sp ra w ę  żydow ską z p u n k tu  w idzen ia  h is to ­
rycznego, n a s tęp n ie  c h a ra k te ry z u ją c  kw estię  ży­
dow ską w Polsce w spółczesnej, ro lę  żydow ską 
w życiu  gospodarczym , k u ltu ra ln y m  i politycznym .

N a p o p a rc ie  sw oich  w yw odów  p re le g en t p rzy toczy ł 
sze reg  fa k tó w  z życia. W d ru g ie j części sw ego  p rz e ­
m ów ien ia  kol. D rob ińsk i w sk aza ł d rog i ro zw iązan ia  
k w estii żydow skiej, dzieląc ca łą  w a lk ę  n a  trzy  e ta ­
py: p ierw szy , to je s t  obecna w a lk a  o po lskość h a n ­
d lu  i rzem iosła  oraz u św iad am ian ie  m as, d rug i, już 
po ob jęc iu  w ładzy  przez obóz n a ro d o w y  — to  u s ta ­
w y an tyży d o w sk ie  i system aty czn a  em ig rac ja  
i trzec i — budow a W ielk ie j P o lsk i, ju ż  bez żydów . 
W w alce  te j, s tw ie rd z ił m ów ca, n ie  ug n iem y  się 
i n ie  zatrzy m am y , aż do  osta tecznego  zw ycięstw a.

P ię k n e  pod każdym  w zględem  przem ów ien ie  
liczn ie  z eb ra n i nag ro d zili gorącym i ok laskam i.

Skolei z a b ra ł głos kol. A. O lszyński, c h a ra k te ry ­
zu jąc  s tan o w isk o  w  kw estii żydow sk ie j m łodego po­
k o len ia  na rodow ego. „N azyw ają  n a s  cham am i, 
p o m stu ją  n a  n a s  ro zh is te ry zo w an e  b aby  w  sejm ie, 
żydzi i te  re sz tk i in te lig en c ji p rzes iąk n ię te j duchem  
żydow skim . M y na to zw ażać n ie  będziem y, bo d ą ­
żym y do  W ielkiego Celu. W alka z żydostw em  jes t 
w a lk ą  o życie. P o jęcie  rycersk o śc i X X -teg o  w ieku  
je s t  inn e , n iż  w  w iek u  ub ieg łym . R ycerzem  je s t  ten , 
k to  służy  idei. M y je j służym y. W w alce  'z żydo­
s tw em  m usim y zastosow ać  m etody , zm u sza jące  ży­
dów  do em ig rac ji. X m y je j sto su jem y  i stosow ać 
będziem y, aż cel nasz osiągn iem y."

P rzem ó w ien ie  kol. O lszyńskiego w yw oła ło  en ­
tuz jazm  n a  sali. W d y sk u sji z ab ra ł głos p rz e d s ta ­
w ic ie l rzem io sła  polskiego, p an  N akonieczny , pan 
K u b ik  i v .-p rezes za rząd u  okręgow ego, ro b o tn ik  
kol. F rączek . K ol. F rączek  w  zw ięzłych, tw a rd y ch  
słow ach  zo brazow ał n ien aw is tn y  sto su n ek  żydów  do 
P o lsk i i Po laków . Na zap y tan ia  odpow iedzia ł p re ­
leg e n t kol. p rezes D robińsk i.

Z eb ra n ie  zakończono  o d śp iew an iem  „R oty".

AKCJA PROPAGANDOW A „PRACY POLSKIEJ".

Tydzień bieżący pośw ięcony jest akcji propagan­
dow ej „Pracy Polskiej" w  Radom ia, na który sk ła ­
dają się  zebrania inform acyjne w e w torek i piątek, 
w ielk ie  zebranie w  n iedzielę, akcja ulotkow a i k o l­
portaż „Głosu Pracy Polskiej" i „G azety Radom ­
skiej", przez cały tydzień.

Z radością trzeba stw ierdzić, że szeregi „Pracy  
Polskiej" rosną jak na drożdżach, a działalność jej 
znajduje oddźwięk u inteligencji.

R ów nocześnie trzeba zanotować topnienie szere­
gów  zw iązków  klasow ych i Ch. Z. Z. Robotnik - P o­
lak zrzuca zasłonę z oczu i dość ma kierow nictw a  
żydowskiego, agitacji kom unistycznej czy też dzia­
łalności pseudo chrześcijańskich zw iązków  zaw odo­
w ych, kierow anych przez kom binatorów politycz­
nych, pozostających w  kontakcie z żydostw em . 
W stępując do „Pracy Polskiej", staje w  szeregach  
w alczących o N ow ą Polskę, Polskę Godziwą 
i W ielką.

OKRĘG WARSZAWSKI
TOMASZÓW MAZOWIECKI RUSZA DO ATAKU

W niedzielę, dn ia  13 m arca  r. b. odbyło  się  ze­
b ra n ie  pub liczne  Zw. Zaw . P rac . Z ak ład . Użytecz. 
P ublicz . „ P ra c a  P o lsk a"  w  T om aszow ie - Maz., n a  
k tó ry m  w ygłosili re fe ra ty  kol. B uda M ieczysław , 
k ierów , obw od. Z jed . Z aw . „ P ra ca  P o lsk a"  P a b ia ­
n ice  i kol. Ję d rze jew sk i P io tr, s e k re ta rz  oddziału.

P rz e d  rozpoczęciem  z eb ran ia  uczczono pam ięć 
ś. p. ks. St. S tre ich a . Kol. B uda sch a rak te ry zo w a ł 
szkod liw ą dz ia łalność  k lasow ców , Z .Z .Z -ów  i bez­
p łciow ej „P ra cy " , k tó re  zam iast b ro n ić  ro b o tn ik a , 
na  k ażdym  k ro k u  go zd rad za ją .

Po o św ie tlen iu  s to sunków  m ie jscow ych  na  ro ­
bo tach  publiczn . p rzez  kol. Jęd rze jew sk ieg o  i dzia­
łalnośc i zd rad liw e j Zw. Zaw . i obron ie  p rzez n ich  
ro b o tn ik ó w  w  Tom aszow ie -  Maz. uchw alono  rezo ­
lu c ję  i w y b ran o  d e legac ję  celem  złożenia te j rezo­
lu c ji w  Ekspoz. W ojew ódzk. F u n d u szu  P ra c y  i S ta ­
ro stw ie  pow iatow ym .

Z aznaczyć n a leży , jak k o lw iek  Zw. Zaw . „P raca  
P o lsk a"  w  T om aszow ie - Maz. od ro k u  dopiero  ro z ­
poczęła sw ą dzia łalność, z n a jd u je  w śród  rob o tn ik ó w  
u znan ie  i poparcie . To też codziennie  m łodem u 
zw iązkow i p rzy b y w a  członków .

N a z eb ra n iu  było obecnych  około trzy s ta  osób.
(Jędrz.)

REZOLUCJA.
Zebrani w dniu 13 marca r. b. w sali 

przy ul. Limanowskiego 20, członkowie 
Zw. Zaw. „Praca Polska" i sympatycy za­
trudnieni na robotach publicznych w licz­
bie 250, po wysłuchaniu referatów uchwa­
lili następującą rezolucję::

1) Zebrani domagają się, aby Fundusz 
Pracy w roku bieżącym zatrudnił 
wszystkich bezrobotnych — pracu­
jących na robotach publicznych i 
aby w tym celu przeznaczył odpo­
wiednie kredyty dla Tomaszowa 
Mazowieckiego.

2) Żądamy, aby Fundusz Pracy zatru­
dniał na robotach publicznych w y­
łącznie robotników-Polaków z po­
minięciem żydów, którzy oprócz 
świadczeń otrzymywanych narówni 
z robotnikami Polakami ze Skarbu 
Państwa, otrzymują jeszcze zasiłki 
z funduszów międzynarodowych or­
ganizacji żydowskich, przez co znaj­
dują się w uprzywilejowanych wa­
runkach.

3) Żądamy, aby dotychczasowe stawki 
na robotach publicznych dla Toma­
szowa Maz. zostały podniesione do 
zł. 4,—, t. j. do wysokości jak w Ło­
dzi, żądanie powyższe jest uzasa­
dnione choćby z uwagi na podwyż­
kę, jaką otrzymali włókniarze, oraz 
robotnicy innych gałęzi przemysłu.

4) Żądamy, aby roboty publiczne zosta­
ły rozpoczęte jaknajprędzej, a to 
przez wzgląd na całkowite wyczer­
panie materialne rodzin robotni­
czych, które obecnie pozbawione są 
wszelkich śrśodków do życia.

5) Domagamy się, aby praca na robo­
tach publicznych trwała pełny ty ­
dzień, gdyż tylko wówczas robotnicy 
będą mogli porobić skromne oszczę­
dności na okres zimowy, w  którym 
praca zostaje całkowicie przerwana.

Tomaszów Maz., dnia 13. III. 1938 r.
Przewodniczący Zebrania:

S. Jędrzejewski 
Za Zarząd Zw. Zaw.:

Sekretarz: Prezes:
L. Kędzier. J. Błaszczyk.

O K R ĘG  Ł Ó D Z K I
ALEKSANDRÓW

25 m arca  rb . odbyło  się  O gólne Z eb ra n ie  człon­
kow sk ie  P rac . P rzem . D rzew nego  „ P ra ca  P o lsk a". 
W tłu m n ie  w y p e łn io n e j sali w yg łosił r e fe ra t  o sy­
tu ac ji w  p rzem y śle  d rzew n y m  d e leg a t Z arząd u  
O kręgow ego R om an G alar.

Po ogólnym  z eb ra n iu  odbyło  się  Z eb ran ie  Z a­
rząd u  na  k tó ry m  om ów iono sp raw y  o rg an izacy jne.

TOMASZÓW MAZ.

27 m arc a  rb . odbyło  się  W alne Z eb ra n ie  Zw. 
Zaw . P rac . P rzem . W łókienniczego „ P ra ca  P o lsk a".

T u te jszy  Z w iązek  m im o k ró tk ieg o  ok resu  is tn ie ­
n ia  zdołał już  sobie w yw alczyć na leżn e  stanow isko . 
P o d k re ślić  tu  na leży  ba rd zo  in te n sy w n ą  p ra cę  Z a­
rząd u  w trosce  o rozw ój o rgan izac ji.

ŁÓDŹ

W d niu  26 m arc a  rb . odbyło  się  pod p rzew o d ­
n ictw em  P rezesa  Z arząd u  O kręgow ego kol. H e n ry ­
k a  Szulca W alne Z eb ran ie  Zw. Z aw . P rac . Z ak ł.' 
Użyt. P u b liczn e j „ P ra ca  P o ls k a '.  Po  om ów ien iu  
ca ło k sz ta łtu  p ra cy  Z w. za ro k  u b ieg ły  i u c h w alen iu  
p ro g ram u  na ro k  bieżący, z eb ran i dokonali w y b o ru  
now ego Z arządu . Z eb ra n ie  trw a ło  od godz. 17 do 20. 
P rzeb ieg  zeb ran ia  w ykazał, że Z w iązek  sp e łn ia  n a ­
leżycie  sw ą rolę.

W dn iu  26 m arca  rb . o godz. 19 odbyło się ze­
b ra n ie  d e leg a tó w  (sta le  co dw a tygodnie) pod 
p rzew o d n ic tw em  w icep reezsa  Z arząd u  G łów nego 
P rac . P rzem . W łókienniczego „ P ra ca  P o lsk a"  kol, 
L eona  B ednarczyka . Z eb ra n ie  obejm ow ało  n a s tę ­
p u jący  po rząd ek  dzienny:

1) S p raw y  o rg an izacy jne,
2) „ p o trąceń  n a  Ubezp. Społecz.,
3) „ zaw odow e poszczególnych b rańż.
W dn iu  26 m arc a  rb . odbyło się  k o n sty tu cy jn e

posiedzen ie  Z arząd u  Zw. Z aw . P rac . P rzem . C he­
m icznego „ P ra ca  P o lsk a"  pod p rzew o d n ic tw em  kol. 
L. B ed n arczyka . N a z eb ra n iu  uchw alono  p ro g ram  
dzia łalnośc i n a  ro k  b ieżący.

D nia  27 m arc a  rb . odbyło  się  Z eb ran ie  Ogólne 
członkow skie  Zw. Zaw . P rac . P rzem . Spożyw czego 
„ P ra ca  P o lsk a" pod p rzew o d n ic tw em  kol. L. B ed­
n arczyka, k tó ry  w ygłosił r e fe ra t  w  sp raw ach  o rg a ­
n izacy jn y ch  i zaw odow ych. O m ów iona zosta ła  ta k ­
że ta k ty k a  p o stępow an ia  celem  zaw arc ia  um ow y 
zb iorow ej w  p rzem yśle  b ro w arn ian y m . Z eb ran ie
cieszyło się liczną  frek w en c ją  i ogrom ną żyw ością 
obrad .
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IDEMAJKUJEMY NARWA I
Jąkato „towarzysze" 

i co z tego
Do niedawna, bo do 1937 r. na terenie 

krakow skich w arsztatów  wykonujących 
roboty obstalunkowe wodziły rej różne 
ciemne typy z pod znaku czerwonej szma­
ty. Taktyka tych ludzi szła ciągle po linii 
interesów  fabrykantów  żydowskich rzuca­
jących na rynek  wielkie ilości obuwia. Nie 
było jednego roku, żeby zawarcie umowy 
zbiorowej, nie było okupione długotrw a­
łym  strajkiem , ru jnującym  robotników 
i przedsiębiorców. W tym  czasie kiedy ro­
botnik wynosił ostatni g ra t z domu, a p ra ­
codawca tracił klientelę i ru jnow ał zakład 
pracy, fabrykanci żydowscy robili koko­
sowe in teresy  i głaszcząc się po brzuchach 
mówili z uznaniem, że wyznawcy M ar­
ksa nie zawiedli ich zaufania.

I tak  nasze rodzone socjały rujnow ały 
polskie rzemiosło, a Izraelowi zdawało się, 
że maluczko, a nadjedzie chwila kiedy 
runie ostatnia chrześcijańska placówka, 
a on sam z czerwoną szm atą w  ręku  i rów ­
nież czerwoną piosenką na ustach zacznie 
sądzić...

A wszystkie znaki na niebie i ziemi, 
wskazywały na to, że tak  będzie.

Bo choć robotnicy widzieli, że jest co­
raz gorzej, że niedługo i ci i tam ci muszą 
iść na żydowską służbę, to jednak każdy • 
odruch zdrowego rozsądku był przez to ­
warzyszy bezwzględnie tłum iony. Popro-

D o k u m & n ś t j  !

Ponura rzeczywistość sowiecka

Oto zwłoki dzieci sowieckich, zamorzo- 
nych głodem!

A oto żyd Radek — pierwszy od le­
wej — (jeszcze zanim został wrogiem lu­
du) wesoło ucztujący razem z innymi ży­
dami w sowieckim raju — dla żydów! Pro­
simy te dokumenty porównać z sobą!

wyrabiali z szewcami 
w ynikło ...
stu wyciągano gościa za m ordę i przy po­
mocy raszpli i pilnika tłumaczono bun­
townikowi, że to nie w ypada robotnikowi, 
żeby sprzeciw iał się żydowskiej robocie.

I tak  było przez szereg lat i było fain.
Aż nagle. A jaj jaj, potrzebować przyjść 

„indyki" i zrobić wielki giewałt. Zwołali 
wielkie zebranie, powiedzeli robotnikowi, 
że jest Polakiem  i że nie zawsze m usi być 
proletariuszem  (to już jest zbrodnia, p raw ­
da towarzysze?), że jak  tak  dalej będzie, 
to razem  z m ajstrem  pójdziecie żydow­
skim kobyłom ogony podkręcać i o zgrozo! 
robotnicy uwierzyli.

I uw ierzyli tym bardziej, że „Praca 
Polska" bez strajku, bez aw antur zaw ar­
ła umowę zbiorową i otrzym ała większe 
staw ki płacy niż socjaliści żądali.

A wtedy nastąpił krach. Kto jeszcze 
był u czerwonych strzepnął czemprędzej 
socjalistyczny pył z obuwia i zwiał, a w 
lokalu bł. p. silnego związku klasowego 
hula i świszczy żałośnie wiatr...

Ale zostały jeszcze niedobitki i ci po­
stanowili działać. Zwołali przeto wielką

radę i poprzysięgli sobie na talm ud, że 
muszą to „bydło o ludzkich tw arzach" 
ukarać.

Ogłosili w ielki strajk . I s tra jk  ten byl 
napraw dę wielki, bo przystąpiły  do niego 
aż... trzy  w arsztaty. To ich dobiło. Rzu­
ciwszy przeto straszne przekleństw o na 
„Pracę Polską" i pracow ników szewckich, 
odeszli, by gdzieś w  kącie żydowskiej 
knajpy  rozważać o tem, co by było gdy­
by było. Tak skończył się piękny sen o w ła­
dzy i sędziowaniu...

Dziś „Praca Polska" panuje niepodziel­
nie. Ostatnio urządzono szereg zebrań, któ­
re cieszyły się dużym  zainteresowaniem  
ze strony członków. Na zebraniach tych 
poruszono szereg ważnych spraw  doty­
czących pracowników. W związku zgłosił 
szereg nowych żądań dotyczących podnie­
sienia płac i polepszenia w arunków  pracy. 
Przedstawiciele' „Pracy Polskiej" a to kol. 
kol. Życki, Kądzioła i Białas odbyli już 
szereg w stępnych konferencji z Cechem 
Szewców i Cholewkarzy grupa I-sza 
i wszystko przem aw ia za tym, że w  n a j­
bliższych dniach obie strony dojdą do po­
rozum ienia ku obopólnemu zadowoleniu.

W idział to i opisał Wąchała, Kraków.

Wyzysk polskiego robotnika w Zawierciu
W dniu 31 m arca br. wybuchł stra jk  

okupacyjny w  żydowskiej fabryce „Siat- 
kolin", w której w yrabiają liny stalowe 
i siatki.

S tra jk  objął wszystkich robotników w 
liczbie 42 zrzeszonych w Związku Zawo­
dowym Melatowców „Praca Polska" w 
Zawierciu.

W arunki pracy robotnika są nadzw y­
czaj ciężkie. W yrabiają liny stalowe dłu­
gości kilkuset m etrów  i nie rzadko robot­
nik na tw ardych dłoniach ma zadry moc­
no krw aw ące spowodowane ciężką pracą.

A pracują pod gołym niebem, pracują 
na deszczu przem oknięci do nitki — lub 
przy zawierusze śnieżnej — pracują tak 
całą zimę. Stale stoi nad nimi kontroler 
żyd, k tó ry  ich jeszcze pogania.

Zarobek robotnika przy tak  ciężkiej 
pracy w aha się — od 1 zł. 20 gr. do 1 zł. 
60 gr. na dzień, a pracują tam  starzy i m ło­
dzi, p racują  ojcowie obarczeni licznymi 
rodzinami; to też widać na ich tw arzach 
niem iłosierne piętno nędzy spowodowanej 
wyzyskiem  żydowskiego kapitalisty.

Jednak  widać wśród tych łudzi wielką 
moc i wielki hart, k tóry  daje im tą  w iarę 
w  zwycięstwo słusznej swojej spraw y — 
oczy błyszczące rzucają nieufne spojrze­
nia na kierowników żydowskich i widać, 
że te poorane tw arze i jasne oczy, uśw ia­
domiły już sobie, kto jest spraw cą ich i ich 
rodzin nędzy.

Dopiero na widok K ierow nka „Pracy 
Polskiej" p. Tadeusza W iltosińskiego roz­
jaśn iają się ich oblicza i ciekawie dopytu­
ją  o wynik konferencji.

W rozmowie z robotnikam i można się 
dowiedzieć o całej ich tragedii.

Rozmawiamy z ojcem czworga dzieci 
— zarabia 1 zł. 60 gr. dzennie, m ieszkania 
nie płaci, grozi mu eksmisja, bo przecież

nie jest bezrobotnym  (ma chorą żonę i to 
w strzym uje narazie eksmisję) raz dzien­
nie palą w  piecu — żywią się tylko karto ­
flami, bo na nic więcej nie starczy. Naraz 
z w ielkim  rozgoryczeniem wybucha „pa­
nie m y żywimy się tylko kartoflam i i to 
raz dziennie je solimy".

Drugi młody człowiek — ogorzały od 
w iatru  i deszczu, zarabia 1.20 dziennie.

Opowiada uryw anym i słowami o swo­
jej nędzy — ma tylko to co na sobie. Chce 
pracować, bo chce uczciwie żyć. W yraź­
nie zdaje sobie sprawę, kto jest sprawcą 
nędzy nie tylko jego —  ale wszystkich Po­
laków. Opowiada żywo o ostatnich w yda­
rzeniach w Austrii, m asowym napływ ie 
żydów do Polski.

Z przykrością wychodzą m u z ust sło­
wa, że na ulicę nie wychodzi, a do kościo­
ła w  niedzielę idzie na pierwszą mszę, że­
by się jak  najm niej rzucać w  oczy w swym 
łachmanie.

Ten niem iłosierny wyzysk zmusił pol­
skich robotników do szukania ostatniego 
środka ra tunku  jakim  jest strajk .

A właściciel — jest to wysoki żyd Lewi 
Haberm an, potentat, mieszka w kilkuna­
stu salonach, posiadacz okolicznych wło­
ści, lasów i folw arków— m ilioner. Był n i­
czym przychodząc do Polski, a dziś jest 
m ilionerem  — a m iliony zrobił na tych 
strajkujących nędzarzach.

W yzysk żydowskiego kapitału  w  Pol­
sce jest już powszechnie znany, dzięki te ­
m u wyzyskowi stw arzają oni kategorię 
ludzi niezdolnych do wojska, ludzi nie mo­
gących się należycie rozwijać — ludzi 
cherlaków.

S tw arzają oni jednocześnie konkuren­
cję, k tóra potrafi każdy polski przem ysł 
zniszczyć w zarodku.

T. K. Zawiercie.
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— Krzesny, daleko jeszcze do tego miasta?
— Za dwie godziny z m inutam i zajedziem.
Selwek ziewnął od ucha do ucha. — Spik mnie bierze.
— To śpij.
— Ba, ale gąsior mi uciece.
— To go trzym aj.

Krężołek senny kiwał się na wozie. Wóz podskakiwał po 
wyboistej drodze i wlókł się po piachu. Postronki trzeszczały. 
Żółty piasek zsypywał się z kół, cicho szem rał po szprychach, 
wóz klekotał.

Selwek w yjął z kieszeni placek pieczony na miodzie. 
M atka m u go w etknęła w  rękę w  ostatniej chwili. Chłopak 
podniósł placek do ust, rozm yślił się jednak  i schował go z po­
wrotem  do kieszeni. Jechali drogą pośród zbóż. Jak  okiem 
sięgnąć falowało żyto a kładło się po sobie ogromną zieloną 
równiną; rów nina ta  rozkołysana, przeogromna, ginęła w  dali 
nieprzejrzanej, jak  wody bezmiernego jeziora. Daleko, daleko 
widniała sina wstęga boru, nad borem  w pow ietrzu unosiła się 
chm ura dymu.

—  To pewno m iasto — pom yślał Selwek. Wóz naraz pod­
skoczył, zawadziwszy kołem o kamień, Krężołek byłby zleciał 
z siedzenia, ale złapał się ręką kłonicy.

— Krzesny! To za borem  jest miasto?
— Juści.
— Jak  się nazywa ten  bór?
— Pawłowicki.
— Ta wieś za nami?
— M ierzącka Duża.
— A ta  pod borem?
— Slądkowice.
— Te żyta czyje?
— Wiadomo że chłopskie — Mierząckie i Slądkowskie.
Selwek pokręcił głową. — Moiściewy, ty le zboża a chleba

tak  mało.
— Bo chłopów dużo.
Selwek zamyślił się mocno. Na wozie zapanowała cisza, 

Krężołek zdrzem nął się znowu. Selwek, w  m iarę jak  wóz od­
dalał się od znajom ych okolic, uczuwał coraz to większą pustkę; 
strach go ogarniał, a jednocześnie tęsknota za tym , co zostawił 
za sobą. Teraz żałował, że się z ojcami byle jak  pożegnał. 
Na Michała, W ojtka, W eronkę ledwo spojrzał. Spało to to jesz­
cze, budzić nie było potrzeby.

Jedno ino jest pewne, że na wieś już nie powróci. Ojce 
pożegnali go łzami kiej umarłego. A niechta! Tyle ludzi w  mie­
ście żyje, jakoś da się radę. Ino z tym i stry j owymi w arsztata­
mi będzie najgorzej. Ciekawe, czy też długo trzeba będzie te r­
m inować na webra. Chyba ze trzy  lata. Selwek nie m iał wcale 
pojęcia o weberce. W idział ręczne krosna na Jam borku u tka ­
czy chałupników, widział je na lesińcu, ale mechanicznych 
jeszcze nie widział. Ciekawy był jak  one w yglądają. Napewno 
całe z dębowego drzew a albo z żelaza.

Jechali dość długi czas w  milczeniu. Ino gęsior na wozie 
pogęgiwał, długą szyję ponad deski wyciągając, ciapami prze­
bierał. Pod sam ym  praw ie borem  skończyły się zboża. Droga 
była pod górę. Za górą zieleniły się łąki.

Selwek przy drodze zobaczył pasące się bydło i dozoru­
jącego je chłopaka. Chłopak w  zielonej puszystej traw ie roz­
walił się jak  długi, rękam i i nogami machał, a śpiewał jak  na­
jęty. Co chwila w ystrzelała w niebo prosta nieuczona piosen­
ka, tak  mało znanego autora, którem u na imię lud.

— Leci woda dołem, w kam ieniach ciórkoce,
Leciał bym  ja  górą, lecz mi skrzydła ptoce,
Ni ptoce pazury jeszcze nie wyrosły,
Dlatego paść muszę barany  i osły !
Krężołek uśm iechnął się w  półśnie.
— Ten ci praw dę wyśpiewał. Kiedy jeno ty, Selwek, 

przestaniesz paść swoje barany?
— Kiedy się na stryjow ych krosnach pracować nauczę.
— To przestaniesz paść stryjow e barany a zaczniesz paść 

żyda fabrykanta, odpowiedział Krężołek po namyśle.
— Gadacie krzesny.
Krężołek śmignął batem . — Sprawiedliw ie gadam! Ty zaś 

tego jeszcze nie rozumiesz. Ojce nad tym  nie pomyśleli. 
Widzisz, mnie się rozchodzi o to, że jak  już masz być pastu ­
chem, to bądź nim na w łasnym  pastw isku, a nie na cudzym. 
Do tego czasu żeś pasał barany ojcowe, jak ten chłopak, co tam

leży. Teraz przychodzi ten  czas, że pora ci będzie iść na swoje, 
swój mieć inw entarz żywy czy m artw y, swoje pastwisko.

— Dlatego, jak  na stryjow ych krosnach będziesz praco­
wał, stryjow i będziesz służył. S try j ma robotę od żyda. Obaj 
od żyda będziecie zależni. Tkacz to  robotnik. A chłop, jeśli 
idzie do m iasta, to nie po to powinien iść, żeby tylko być robot­
nikiem! Kupcem, rzem ieślnikiem , doktorem  powinien zostać.

— Ja  tak  wysoko nie zajadę — odpowiedział Selwek.
— Ale tw oje dzieci mogą zajechać! Tyś powinien zaczy­

nać od stragana, a nie od krosna.
— Czemu tego krzesny przy ojcach nie gadał?
— Jedno, że nie było czasu, a po drugie toby nie bardzo 

zrozumieli, albo pojęli fałszywie. Zresztą co im  tam  gadać, 
kiedy oni m ają przeszłość za sobą, a ty, przyszłość przed sobą. 
Oni, jak  oni, im  trzeba pomagać a myśleć o tobie i o twych 
młodszych, co pozostały w  chałupie.

Selwek zamyślił się mocno. — Aleście mi krzesny nakładli 
rozum u w łeb, aże mi w nim  huczy kiej we młynie.

— Bedziesz w mieście, to inne rozum y zobaczysz, innych 
ludzi, inne w arunki. Na razie trzym aj się tego, co ci powie­
działem. Na krosnach nauczyć się nie zaszkodzi, popracować 
rok, dwa — też nie. Jesteś młody, zdrowy, a to skarb! Przy 
zapobiegliwości możesz dojść do czegoś, życie przed tobą stoi 
otworem, takie wielkie, takie potężne, takie bogate, takie ślicz­
ne! Kto m ądry to m ajątek  może zrobić. Uczciwie — powiadam. 
Ongiś przed w ojną i w  daw nych czasach błędne rycerze jeź­
dzili we świat, za morza, zaklęte skarby zdobywać, a na swojej 
ziemi najdroższych nie widzieli skarbów. Przed w ojną nasze 
Polaki jeździli na Saksy, do Ham eryki, do Brazelji, po caluśkim 
rozłazili się świecie. A na naszej ziemi odwieczne bogactwa 
eksploatowali Niemce i żydy.

— Dzisiaj dymiom kopalnie, fabryki, huty , a w czyich 
rękach one som? W niemieckich, żydowskich! Te kominy Ło­
dzi, A leksandrowa, Pabianic, Zgierza dymią!

Polak co z nich ma? Ten dym, ten  kurz! Zaklęte skarby 
zabrały nam  żydy, a niemce. Tak jak  kiedyś oni ściągali do 
Polski, m y uciekali we świat, t a k  o n i  m u s z ą  n i e d ł u ­
g o  w y j e ż d ż a ć ,  z a ś  m y  i d z i e m y  n a  z d o b y c i e  
t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o ś w a  d o t y c h c z a s  n i e -  
z d o b y l i !

K rężołek zatoczył biczyskiem olbrzymie kolisko dla za­
dokum entowania, że naród całą Polskę musi zdobyć. Selwek, 
k tó ry  nigdy krzesnego nie widział takim , patrzył jak  urzeczony.

Ten biedny polski chłop wyglądał na swoim wozie kiej 
prorok natchniony.

Selwek słuchał. Ani się spostrzegli, kiedy ich ogarnął 
rzeźwy chłód lasu.

S tary  jest ten  Pawłowicki polski las, mieszany, jak  dużo 
lasów w Polsce, a cudny, jak  mało który  w województwie. 
Pam ięta czasy państw a pabiańskiego, Kasztelanii Chropskiej, 
K apituły Krakowskiej. Lasy te  niegdyś obejmowały olbrzymią, 
połać kraju . K nieja Dłutowska, lasy koło Tuszyna pod Łodzią 
lasy Chropskie państw a Pabiańskiego, od K onstantynow a po 
przez Sędziejowice, Mogilno, Lohań, Łask, biegły ku Widawie, 
Zduńskiej Woli i Kaliszowi. Ciągnęły się lasy od południowego 
wschodu, po przez Bełchatów, Parzno, Wolę M ikorską, Kluki, 
ku Szczercowowi i Częstochowie. Polowali tu  ongiś króle 
i polskie pany na grubego zwierza.

Zam ek K apituły Krakowskiej i Kościół Świętego M ateu­
sza widziały niejedno. Pabianice gościły na zamku królów 
i panów polskich, zdążających na sejm y do Piotrkow a Trybu­
nalskiego. S tare dęby przydrożne w Pawłowickim  lesie nasłu­
chały się grania rogów myśliwskich, u jadania psów, okrzyków 
naganki. A stare poczerniałe m ury  kościoła ukry ły  w  swym 
w nętrzu niejedną historyczną postać, niejedną tragedię, nie 
jeden ból, nie jedną chwilę walki, ale całe wieki trudów  i po­
święceń dla dobra N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej.

M ury starożytnego zamku i kościoła owiane są urokiem  
tajem niczych legend między ludem  krążących. „Państw o Pa- 
biańskie" z m iastem  Pabianice związane jest strugam i przela­
nej w  dziejach krw i ku chwale i potędze Ojczyzny.

Ku Pabianicom  jechali właśnie Krężołek i jego krześniak, 
Selwek Gamoń. Jechali wolno, noga za nogą. Krężołek ćmił 
m achorkę i z chłopakiem pogadywał, a kładł mu w łeb różne 
przem ądre maksymy.

(C. d. n.)
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Jak walczy Opoczno
Odezwa Pracy PolskiejZ w iązek  Z aw odow y „P ra c a  P o lsk a “ w  O pocznie 

został zo rgan izow any  p rzy  k ońcu  czerw ca ro k u  ub. 
Choć m łodym  jes te śm y  O ddziałem  poszczycić m oże­
m y się  ju ż  znacznym  dorobk iem , w iększym , niż 
na jśm ie lsze  zam ierzen ia , jak ie  n ie jed en  z nas so­
bie  staw iał.

W spom nijm y o n ich  pokró tce .
ZW YCIĘSKA BATALIA Z SOCJAL-KOM UNĄ

J a k  w iecie  zapew ne ko ledzy  z p rasy , w iększość 
ro b o tn ik ó w  p o lsk iej fa b ry k i „D ziew ulsk i i L an g e“ 
na leży  do naszego zw iązku  na rodow ego. N ie  m ogli 
tego s traw ić  czerw oni k lasow cy  i od k ilk u  la t  ro ­
b ili kodkopy, czekając  na  okaz ję  rozpoczęcia  sz tu r ­
m u n a  nasz  te re n . Do te j ro b o ty  sprow adzono  n a j­
lepszych  tech n ik ó w  ro b o ty  so c ja l-k o m u n is ty czn e j 
z całe j Po lsk i. C hcieli za w szelką cenę zdobyć ro ­
bo tn ików  p o lsk ie j fab ry k i, d o tąd  n a jm o cn ie j w a l­
czących z p ro p ag an d ą  k o m unistyczną. W yw ołali 
osław iony  ju ż  na  całą  P o lsk ę  s tra jk  p ią te j części 
za ledw ie  p ra cu jąc y c h  ro b o tn ik ó w , trzy m a li groźbą 
i siła  p rzez  sześć ty g odn i 110 ro b o tn ik ó w  w  m u rach  
fab ry czn y ch , zaczęli w a lk i b ra tobó jcze , k ilk u d z ie ­
sięciu  ro b o tn ik ó w  p ch n ęli do w ięzien ia  (za b icie 
i te rro r) , a w szystk ich  s tra jk u ją c y c h  w y p row adzili 
w  pole, p rz eg ry w a jąc  o rd y n a rn ie  cały  s tra jk .

T rzeb a  po słu ch ać  dziś s tra jk u ją c y c h  ja k  p rz e ­
k lin a ją  m en e ró w  soc ja listycznych , ja k  złorzeczą za 
oszukan ie  ich , za s tra ty  m o ra ln e  i m a te ria ln e , za 
n ęd zę  i głód.

Z a dw a ty siące  z ło tych, ja k ie  o trzy m ali od Z a­
rz ąd u  fab ry k i, zd rad z ili s tra jk u ją cy c h , zap rzedali 
się  za m iskę  soczew icy, pokaza li ob łu d n icy  sw oje  
p raw d ziw e  oblicze — zw yk łych  z d ra jcó w  sp ra w  ro ­
bo tn iczych  i n a jm itó w  p o lity k i k a p ita lis tó w  ży­
dow skich.

C ałą tą  zd rad z ieck ą  ro b o tą  k ie ro w a ł G rzeczna- 
ro w sk i z R adom ia n a  spó łkę  z p rzy słan y m  z L u b li­
n a  k o m u n is tą  Jan k o w sk im  (siedzi dziś w  w ięzien iu  
lubelsk im ), żydem  - k o m u n is tą  B alzam em  (też sie ­
dzi ju ż  w  w ięzien iu) i m ie jscow ym i w arch o łam i.

PODW YŻKA ZAROBKÓW  ROBOTNICZYCH
W styczn iu  b r. Z arząd  „ P ra cy  P o lsk ie j '4 rozpo­

czął p e r tra k ta c je  (p rze rw an e  s tra jk iem ) z D y rek c ją  
fa b ry k i o podw yżkę  p łac  w szystk ich  ro bo tn ików , 
p ra cu jąc y c h  w  obydw óch fa b ry k ach .

Po d łuższych  rozm ow ach  d o p row adziliśm y  do 
ogólnej podw yżki w  g ra n ic ac h  od 5 proc. p rzy  n a j ­
w yższych z a ro b k ach  do 30 proc. p rzy  najn iższych . 
Dziś n a jm n ie jszy  dn iów kow y zaro b ek  m ężczyzny 
w ynosi 3 zł. 52 gr. (daw niej 3 zł.), a  k o b ie ty  2 zł. 
56 gr. (daw niej 2 zł.).

P rzez  tę  podw yżkę zaro b k i nasze  znaczn ie  się 
podniosły  i są n a jw yższe  w  całym  pow iecie.

J e s t  to  d ru g i do ro b ek  nasze j O rganizacji.
ROZWÓJ ORGANIZACJI

P rzy  zak ład a n iu  O ddziału  zap isało  się  około 
osiem dziesięciu  członków , a  dziś liczym y ju ż  p rz e ­
szło 300 członków , p łacący ch  sk ład k i i p o s ia d a ją ­
cych leg ity m ację . J e s t  b a rd zo  pok aźn a  liczba, a c ią ­
gle p rzy b y w ają  now i. N a o sta tn im  w aln y m  z eb ra ­
n iu  u ch w aliliśm y  założyć K asę  P ogrzebow ą oraz 
u fu n d o w ać  w  ty m  ro k u  sz tan d a r. Z arząd  odbyw a 
co ty d zień  zeb ran ia , co m iesiąc  n a jm n ie j są z eb ra ­
nia  w alne, a o sta tn io  p rzez cały  m arzec  p ro w ad z i­
liśm y  k u rs  ideow y. W ykłady  odb y w ają  się  dw a r a ­
zy w  tygodn iu .

ZDRADY KLASOWCÓW
Na naszym  te re n ie  system aty czn ie  z d rad za ją  

k lasow cy  in te re sy  robo tn icze. Szczególnie zd rad y  
te  uw id o czn ia ją  się  w  żydow skich  fab ry k a c h , gdzie 

« h o re n d a ln ie  n isk ie  są p łace  i k a ry g o d n e  w a ru n k i 
h ig ien iczne.

O ty m  będziem y  system aty czn ie  pisać, d em a­
sk u jąc  zd radziecką  rob o tę  m ark s is tó w  opoczyńskich.

Dziś p rzy taczam y  tre ść  u lo tk i, w y d an e j przez 
nasz Z w iązek , a p ię tn u jąc e j ro b o tę  czerw onych  
klasow ców .

UW AGA GDYNIA!
W niedzielę o godzinie 12 w południe 

odbędzie się konferencja w  sprawie umo­
wy zbiorowej dla piekarzy w lokalu 
własnym Pracy Polskiej w  Gdyni.

Z a r z ą d .
WIADOMOŚCI Z GDYNI 

PODAM Y W PRZYSZŁYM  NUMERZE

R o b o t n i c y  !

W trosce o los robotników, nie posia­
dających pracy, interw eniow ała w dniu 
30 m arca b. r. u  Pana Starosty Pow iato­
wego i Burm istrza m. Opoczna delegacja 
Związku Zawodowego „Praca Polska" 
w osobach kolegów: Wł. Pacholczyka,
Kaz. Morawskiego, Aleks. Ksyty, Zygm. 
Dudka i J. Kabata.

Delegaci złożyli mem oriał w spraw ie 
zatrudnienia bezrobotnych następującej 
treści:

W ostatnich czasach jesteśm y św iadka­
mi stale powiększającej się liczby bezro­
botnych na terenie naszego m iasta i po­
wiatu.

Dziś już samo miasto Opoczno liczy 
przeszło 150 bezrobotnych zarejestrow a­
nych i około 200 niezarejestrow anych.

Pomoc K om itetu Zimowego, tak  ofiar­
nie pracującego, jest niew ystarczająca, 
zresztą pomoc ta kończy się, a bezrobotni 
wraz ze swojemi rodzinam i znajdują się 
napraw dę w bardzo ciężkim położeniu, 
często bez żadnych środków m aterialnych 
na utrzym anie i odzianie swych dzieci. 
Stw arza to podatną sytuację dla elem en­
tów wyw rotowych starających się wyko­
rzystać biedę robotników dla swoich celów 
politycznych, szkodliwych dla samych ro­
botników, Narodu i Państw a Polskiego.

W trosce o los tych nieszczęśliwych 
robotników, składam y Panu Staroście ni­
niejszy memoriał, zaw ierający następują­
ce postulaty:

1. Uważamy za konieczne, aby zostały 
uruchom ione w pełni roboty sezonowe 
najpóźniej w pierwszej połowie kw iet­
nia b. r.

2. Uważamy za konieczne, aby zostali 
zatrudnieni na robotach sezonowych 
wszyscy bezrobotni, zarówno zarejestro­
wani jak  i niezarejestrow ani. P rzy  p rzy j­
m owaniu należy uwzględnić w arunki ro­
dzinne bezrobotnych, ich moralność oso­
bistą i społeczną oraz lojalny stosunek do 
prac Narodu i Państw a Polskiego.

3. P rzy pracach sezonowych i innych 
samorządowych zatrudniać jedynie i w y­
łącznie Polaków, stojąc na stanowisku, że 
praca i chleb w Polsce jest tylko dla Po­
laków.

4. Praca na robotach sezonowych w in­
na trw ać naszym  zdaniem  przez sześć dni 
w tygodniu i bez przerw y przez cały se­
zon, aby każdy sezonowy robotnik mógł 
wypracować odpowiednią ilość dni, celem 
uzyskania ustawowej zapomogi na zimę.

5. Wobec podrożenia artykułów  pierw ­
szej potrzeby NALEŻY PODNIEŚĆ płacę 
robotników sezonowych mężczyzn do zł 
3,50 dziennie, a kobiet do 2,50 zł.

6. Bezrobotnym, k tórych STARO­
STWO nie będzie w  stanie zatrudnić do 
św iąt W ielkiej Nocy, prosim y przyjść 
z pomocą w form ie jednorazowej większej 
zapomogi świątecznej z funduszów spo­
łecznych Kom itetu Pomocy Zimowej.

7. Dotychczas powiat opoczyński o trzy­
m ywał zbyt małe zasiłki pieniężne na 
prowadzenie roboót sezonowych.

Ponieważ w ostatnich latach bezrobo­
cie stale w zrasta zarówno w  mieście, jak 
i na wsiach, dlatego zwracam y się, jako 
organizacja zawodowa robotników, do 
Pana Starosty Powiatowego o wystąpienie 
z wnioskiem do Funduszu P racy o przy­
dzielenie w  bieżącym roku większych sum 
pieniężnych.

Mamy głęboką nadzieję, że Pan Staro­
sta przychylnie odniesie się do naszych 
postulatów  i zatrudni wszystkich bezro­
botnych na robotach sezonowych.

Pan  Starosta po przyjęciu m em oriału 
i po w ysłuchaniu w yjaśnień delegacji 
przychylnie odniósł się do złożonych po­
stulatów  i oświadczył: że spraw ą bezro­
bocia zajm uje się osobiście, stojąc na cze­
le K om itetu Pomocy Zimowej i że w  nie­
długim  czasie będzie się starał zatrudnić 
możliwie jaknaj większą liczbę bezrobot­
nych oraz, że z Funduszów K om itetu Po­
mocy Zimowej otrzym ają jeszcze bezro­
botni zasiłki w kw ietniu i m aju  i zapomo­
gę na święta W ielkiej Nocy.

R o b o t n i c y !
Z oburzeniem  m usim y napiętnować 

CZERWONYCH KLASOWCÓW, że przez 
cały rok NIE PŁACILI ANI GROSZA NA 
POMOC BEZROBOTNYM, na pomoc 
tym, którzy znajdują się na dnie nędzy 
i niedostatku, często bez kaw ałka chleba 
i ciepłej straw y dla swych dzieci.

SOCJALISTÓW  bieda robotników pol­
skich nie obchodzi, oni wolą wysługiwać 
się POLITYCE ŻYDOW SKIEJ, hulać 
i bawić się po restauracjach i rozbijać się 
luksusowemi samochodami.

W agitacji udają  obrońców robotni­
ków, a w  rzeczywistości kpią sobie z doli 
robotników i w ysługują się fabrykantom  
żydowskim, czego m am y tak  jaskraw e 
przykłady w Opocznie.
Na biedzie robotników chcą tylko żerować 

i wichrzyć.
Koledzy robotnicy — czas z tym  skończyć. 
Nie dajcie się dłużej prowadzić na pasku 

żydowskiego kapitału. 
Wstępujcie do szeregów „PRACY POL­

SKIEJ"
„Praca Polska" wywalczy wam  podwyżkę 

zarobków.
Związek Zawodowy „Praca Polska" 

w  Opocznie.

Z okręgu łomżyńskiego
KOLNO. Zebranie organizacyjne Z. Z. 

„Praca Polska". W dniu 28 m arca b. r. od­
było się w  sali parafialnej w Kolnie zebra­
nie organizacyjne Zw. Zaw. Prac. Zakł. 
Użyt. Publ. Przewodniczył Józef Ruchała. 
Przem awiali kol.kol. Wachowski J. i Moj- 
kowski St.

Zebrani jednogłośnie postanowili przy­
stąpić do zorganizowania Związku. Óbec- 
nych około stu  ludzi.

CENA OGŁOSZEŃ: Za m iejsce w ysokości jednego mm. szerokości jeden łam  — 40 gr.; drobne za w yraz 20 gr.

W ARUNKI PRENUMERATY: Przedpłata: kw artalnie zł. 1.20; półrocznie 2.40; rocznie 4.50. Przedpłatę i należność za kolportaż prosim y w płacić
na konto rozrachunkowe Nr. 311, albo na konto P. K. O. Głos Pracy P olskiej Nr. 20418.
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